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• 'W eałym ~wlede tiez przerwy 
'dby:wają ·się wybory. Masuzom 
rę!?• eEłlałują z nadmiaru pracy 
Tylko u nas kiełbasy- wyborczej ja
,kó'ś' nie chcieli dawać. Powiedzie· 
li, źe "naród z~miast kiełbasy dostał 
reformę rolną, ziemie ~achodnie, 
upaństwowienie fabryk I dlate(lo 
~iadomo, jak b~dzie li[łosowal 

- 1: •łusznie. . 
Dlate_go _,wybory odbyłl się we 

względnym poriąd:kit. Komisarze 
~borczy nie padli na polu chwa
ły I mogą teraz swobodnie zai~ć 
1ię leczeniem swych nadwyrężb
nycłt pracą umysłów. opozycja 
może teroź sine ira et studio ob· 
liczyć gł~y. na których pr.zeliczy
ła, się. I wyciągnąć z tego odpo
wiednie Uo sytuacj4 · dziejowej 
wnioski. ' 

Drukarnie zzlaj'me · wlelotygod~ 
nfową pracą mogą już głęb · ej 

odetchnąć. Korektorzy mogą zno· 
wu ctytać słowniki ' ortograficzne. 
Jodłowski i ·Taszycki znowu obo
wiązuj,. · . 

, Tak-że lepiacże afiszów mogił 
fuż zwrócić klej do piekarń. Młyny 
papierowe także nie muszą już de· 
Wastowl!ć naszych lasów. Nasze 
lasf nie · mają i:adnej podstawy do 
dewastowania' naszej młodzieży. 
Nasza . młodzież, jeśli pojmuje <>
grom 'dókonanych szkód, pri.ystą· 
pi do pracy organicznej. Ojczytna 
po · przejściu próby wyborczego 
ognia, może z uśmiechem spoglą„ 

dać ,w stronę czynników poddajq
r.;ych ją próbie dyplomatycznej:„ 
wody. ' ·Schuhmacher pociągany za , 
sznureczek, , mob , jui wyrr achł· -
wać rękamJ- ł jętyklem, jtk si~ mu 
(i konserwatystom) podoba. Polska 
szyje mu dobre buty - na pierw
szorzędnej, nowoczesnej podeszwie 
z gwoździarrii (do trumny). 

Wskutek tego €hurchUI we wła
anym I ~swego państwa Interesie 
fllUsi pócłągać za l•nrte sznureczki. 
Może to bye koncepcja · Stanów 
Zjedqoczonych Europy pod egidą 
A~glli, m-Oże to być konspekt egl· 
dy Stanó~ Zjednoczonyc~ Anglii 
pÓd batutą Stanów Zjednoczonych 
Ameryki . Południowej, Srodkowej I 
Północnej. A mogą to być · nawet 
sznureczki od własnych kalesonów. 
Polska witając w prezydencie Fran 

• 
' 

cji Aurlolu rzecznflt! ten<łenc]J 
anty - niemieckich, łączących oba 

. kraje odwiecznym węzłem„. (na 
szyi), przeznacza dla . polityków ze 
sztucznym · śmiechem swój własny 
nczery „ . uśmiech . Spodzie w~ sit, 
że Francja potraktowani szczo· 
drze Auriolejem już nie będzie 
cierpieć na · parlamentarne obstruk
cje. Doprowadzi wres~cie do dena• 
zlfika!!ji Niemiec I do pacyfikocjl,.1 
Vietnamu. 

A więc cl~szymy się I radujemy, 
skoro mamy sejm I Niech już nasi 
rodacy, których zagra.nicą iatrz~ 
moly przeróżne przeszkody nie do 
przezwyciężenia (bez pomocy wy• 
borów), wreszcie zabierają ze ~
bą dolary, funty, willisy, ,doczki„, 
juki zdobyczne, · ,niech wreszc:I• 
ro,zpocznle się norm !line narodowe 
iyde. Niech Hilary Minc da.lej 
wiąże koniec rozprywatyzowanej 
Inicjatywy powszechnej z końcem 
rozbujałej inicjatywy prywatnej, I 
niech nigdy nie spełniają się te iło
wo starego pisarza . . tyczące !ej· · 
mów: 

„Jui hm klika nledz!el baj' 
I w nlczym si~ nie zgadzają'', 

Bo. · choclaż najodpowledniejo-
szym terenem &> sporów były 

zawsze: prasa, literalura publkys
tyczna, scena sąd, sejm, nie stad 
n1s w tej chwl!li na spory. Europa 
na nas patrzył · 

• 
Czas wlę~, aby ziścłły aft -tt 11<> 

wa poety: 
.,Ktedyś wiosna otworzy 

nasclężaj, 

pestki serca rozłupane -Da pół., :, 
zasllłdzlemy do jednej 
, wieczerzy, .•'·l'!M"~ 
będzie · ilemlt, jak Jed,en stół", 

Nie bądźmy więc ttołowymł no
rami, ole jeśli w tercu zamlaat 
serdecznej krwi, mamy połamane 
pestkl,nlech to nie będą pestki z 
n1ebleskl~h migdałów lecz bodaj 
z kpnkretnych śliwek. Aby 1pełnłly, 
1lę , słowa . f uturystyi : 

„Fioletowe kapią W'onle, 
na blasnny dach mego 8erca, 
luba, pozwól otrząść 
z twego serca wszystkie śliwki'• • 

Oczywiście tam mowa o pe9" 
tkach a tu o śliwkach.„ Ale tak 
już jest u poełów : - przesadzają_ 
wciąż · jak o~rodnlcy. 

Mlidalek 

• 

• 

1.UDWll l'ERZT Dl.N 

BAL ARYSTOKRATÓW 
Bywszy pan hrabia 1 pannq Eulallq 
lpotkał się WCZOl'al l wzlqł DCi bal jq. 

!łal ten urzqdzal „Komitet Hrabin. , 
które 1 1polec:znycb &leciały drabm•, 

'W samotnel wllll Jak na. atolu 
sporo li• hrabiów zebrało w b.all'a. 

W szatni 1 napisem „Tutaj Dłe grabtq• 
hrabia zdelmował okrycia hrabiom. 

• 
r. halłem na ustach NBawmy się sami• 
lmzblnJ były pokoJ6wkamL 

Hrabla-wodzlreJ lataf po saU. 
bmi hrabiowie takie latalL 

Eulalia czuła się Jak w rodzin!-. ~ 
bo nawet hrabia grał na pianlDle. 

,,Samt hrabiowie! SGml hrablowler' 
- at m. EulalU kr•cilo w. głowle. 

Potem był taniec: Wodzirel-Jir.abta 
lak mógł zawlJal l plq1 · rozrabJial. 

ICoszyezek. Kółko •. Krzyt. JleYerenc• 
·I llę hrablowald ronlłjal dcmae. 

M'reszde wodzlreJ, chodcd miał nnoldng 
, •traamq r&łQ uobU. Popebdl lboc:ldng. 

80 kdylmqi, głoHm •wYm wcdc:zqc: 1 wncnrqs 
„Hrablowte w I • w. ol Hrabbiy w prawel 

Hrablnyf Pront· walcem pód łckmrt 
Hrablowiet ProA w. 1 lt l •~a cklm..yre 

'A na krzyk Idę podnl6sl: „łłle c:haemwt 
Nie WJ I y1 · 8olkciit1alemr1 

Hrabiowie w lewot Faux ·pcm I gtmtdal"' 
- aaweł EUtaua JUlyClcrla: „Skcmd I,.. 

„WodZłreJ lobuzl Co on wyrabiał 
Tak agitator robi Dl• ..Ja1Gb1ta1• 

Idee zdradzili" - No I dlatego 
hrabiowie mocno 1Uukli hrabiego,, 

Potem Eulalia dostała szoku. 
l 1 . teoo noku ma wodę w boku. 

TalE więc nie wyszedł na dol>re 6~1 lei. 
Biedna Eulalia. Straszale ml lal lei.„ 

Rys Allnko Ry! Allnka 

:_ Pćrnle, ten zegarek nie chod~ll Wczoraj 
OOlożylem go na stole, to dzisiaj tam leżałl 

- Słucha), co s=e stało twemu lhężowi? 
Dlaczego się ze mną nie prz~wital1 

Rys Alln!Ccr 

- Wies:? on !est ao · kogoś podobny! 
- Do kogo? Nit: możes~ sobłe przypomnlećt 
-· Nie. Do kogoś, kogo nie mami 

)' . 
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ISTWAN ES 

DEPOZYT 
Layo~ l)ył od dzłesł~u lat łnka

sen tam Banku Dewizowego I cie
szył się pełnym zaufaniem swycb 
priełownych. 

Kie.dy mu czasem mówiono: -
s.let to musi być wiel1ka 1>0kusa 
mieć przy sobie takie wie-lkie su
my I - odpowiadał zawsze niedba
le: - Pieniądze, które do nas nie 
naletą, nie' są pieni~dzimi! 

Pewnego wieczoru, po zainkaSQ:
waniu poważnych kwot, Layos nie 
wrócił do mieszkania. Ponieważ 

nilrofnu do głowy by nie przyszło 
'podejrzewać go o ucieczkę z pie
niędzmi, przypuszczano, ż,e stał się 

ofiara, xbrodni. Puszczono w ruch 
organy: bezpieczeństwa, podczas, 
gdy inkase·nt spał sobie beztrnsko 
w małym hoteliku na prz~dmieściu. 

Nazajutrz zrana wstał, wł„Jżył pie
ni·ąidze (było ich ponad m~Hon pen
go)• do grubej koperty, zapieczęto

wał laikiem i poszedł do notariusza. 
- Mam prośbę do pana - rzekł 

- wybieram si~ w daleką. i długą 

podróż, czy nie zechcfałby pan 
w:ziąć na przechowanie tlę kopertę 

z tnymi , osobistymi dokumentami? 
- Naturalnie. Dam panu pok\\'i

towanie. 
- Tylko, widzi pan, jestem sam 

na ~wiecie, nie mam krewnych, ani 
przyjaciół. Podróż m-0ia jest dó pe
wnego stopnia niebezpieczna. Mogę 
Pokwitowanił zgubie lub„. mogą. mi 
je ukraść. Niech więc pan doku-

menty schowa mi~dzY swoJe ~
n~ papiery, a kiedy wrócę. wystar· 
czy, skoro Powiem moje nazwisko 
panu lub jego zastępcy. Proszę na
pisać na kopeircie1 te tylko w ten 
sposób papiery inoJe są do odebra
nia. Pan nic nie ryzykuje, tylko Ja.„ 

- Racja. Pańskie nazwisko za
tem?· 

- Jokay, Bela Jokay - odparł · 
Layos bez namysłu, na .::hybił tra
fił. 

Wyszedłszy na uli~ odetchnał 

z ulgiąi: 

- ZdQbycz w bezpiecznym miej· 
scu. Po odbyciu trzech - czterech 
lat więzienia będzie bogatym czło

wiekiem. Lepiej tak, aniżeli całe 

życie chodzić od drzwi do drzwi. 
inkasując pieni·ąidze. Zamieszka pó
źniej na wsi jako Jokay„. Sp-okoj
nie i wygodnie spędzi ostatnie lata„. 
otoczony szacu.nkiem i uznaniem ... 

Poczekawszy · jeszcze dwa·dzie
ścia czitery godzi.ny, oddał się sarn 
w ręce policji, wolał bowiem 
powie-Ozieć prawdę, to zna-

. czy przyznać się do kradzieży pie
niędzy, ale ani Podczas przesłucha
nia, ani na rozprawie sądowej nie 
można było zeń wydobyć, co zro
bił z milionem peingo. Powtarzał w 
kółko: 

- Nic więcej nie wiem. Zasną

łem na ł wce i obudziwszy się nie 
znalazłem przy sob-ie pieni~dzy! 

Z uwali na nłeposzlakowan" do
tYclwzas przeszłość skazano go tyl
ko na dwa lata wiezienia. Wysłu
chał Wyrokiu, starając się nie 
drg~ z radoś<:i: za dwa lata będę 
bogaty, za dwa lafa będę bogat11.„ 
Prędko minęła kara w wi~zieniu. 

Nadszedł uprag:niony dzień wolno
~oi. Oddano mu węzełek z rzecza· 
mi. Wziął go niedbale i wysze:ił z 
kryminału, opanowany jedyną my
śl·ą. ja•k najrychlejszego udania si.ie 
do notariusza. 

Po drodze .wyobrażał sobie prze
bieg sprawy: · 

Wejdzie do !>lura, spyta o nota
riusza, stanie przed nim.„ cieka~·a 

rzecz czy g:o pozna? Bądź co bądź 
wjęzienie„. 

Spojrzał ukradkiem w jedno ze 
zwierciadeł wystawowych: tak 
zdziadział i postarzał się... nota. 
riusz go na pewno nie P<Jzna. Ale 
to nic nie szkodzi.• 

- Czego pan sobie życzy? -
zapytał notariusz, spog:lądają.c po
dejrzliwie na wy:nęidzniałego osob
nika. 

- Chciałbym zabrać s·wói depo
zyt. Złożyłem go u pana przed 
dwoma laty. 

-- Depozytl-zacz,ąit sol>ie przy
pominać notariusz. - Zaraz, za
raz„. Na czyje hazwiskQ-? 

- Jokay, Befa Jokay.„ 
Notariusz zabral sie do vosi;uki

wań. Po upływie kwadransa dobył 

z kasy pancemeJ ~ nitkowa· 
na, koper~ 

- To tal - krzyknął z radołcla 
Layos. 

- Tak, to ta - uśmiechDl.ł si• 
notariusz. - Wszystko w porzą.d

.ku. Nazwis~o się zgad~a - mote 
pan ją odebrać. 

Layos schwycił gorączikowo de
pozyt, obmacał palcami i już chciał 
schować do kieszeni, gdy wtem 
przys=?ło mu coś na myśl. 

- Bardzo panu dziękuję :- 1>0-
wiedz.iał uszczęśliwiony. - · Chciał
bym panu zapłacić za i)rzechowa
nie„. Ile? 

Notariusz zmierzył go badaw
t;zym sp-ojrzeniem. 

- Hm - mruknął po namyśle -
na zamożnego pan ·nie wyglqda, 
wiec bo ja wiem.„ 15 milionów 
pengo? 

Lay0s zbladł° jąk ścfa.na. 

- Pan - zaiąknąił si~ - chyba 
pa·n oszalał? 15 milfonów? Taką 

fortunę? Takie krocie? 

Notariusz machn.ąd niedbale r~k~. 

,__ Widać - rzekł - że pan dłu

go za granica, przebywał i nie miał 
wiadomości z kraju. Inflacja, panie. 
inflacja: pół mi:liona pengo boche
nek chleba dziś kosztuje ... 

Z węgierskiego przełoży! 

A. Panewka 

• 1 UKŁAD FRANCUSXO-ANGIELSKJ BLU'M-ATLtE, DAJE PIERWSZEfłSTWO NIEMCOM W KWESTD ~GLA Z RUHJlY 

, 

WĘGIEL KAMIENNY (dla Niemiec) KAMIEŃ WĘGIĘLNY (dla Froncii) 

' , 

• 
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Gdy przeczytałem w "Tygodniku 
ł'owszechnym" artykuł p. Natansona, a 
w / „Odrodzeniu'· artykuł p. Swirszczy;i. 
skiej - obydwa no temat zastrosza;ą
cego wzrostu pijaństwa w Polsce, ~Y
łem wstrząśnięty do głębi. 

Pośtanowiłem przestać pić! Od razu. 
Od ręki ·! A właściwie - od gardła ... 
Bo dotychczas różnie bywało .. Człowiek 
nie jest z żelaza. A to koleżki pociagną 
na wódkę.. a to wódka sama po:::ią

gnie ..• 
Za kołnierz się nie wylewało, bQ Io 

• szkoda kołnier~a. a zwłaszcza - s?:ko. 
fa wódzi. Ale teraz - szlus! Koniec. 
Amen! 

Gdy w tej ważnej w mym życiu 

chwili synek s"ublokatorów zabrzdąkał 
na fortepianie melodię „Pije Kuba do 
Jakuba" --- pobiegłem tam i zrobiłem 
trzaskającą awanturę. Obiecali solen
nie, że już nigdy w życiu chłopczyk nie 
zagra ani „Kuby", ani „Więc przepijmy 
naszej babci domek mały". 

Pokrzepiony no duchu, wyszedłem 
na miasto. Dokąd się udać? 

·Naturalnie postanowiłem do 
SZWA, czyli „Stowarzyszenia Zdei:ydo. 
wanych Wrogów Alkoholu". 

Stowarzyszenie zastałem zamknięte, 

chociaż były to godziny urzędowe. Po
nieważ usłyszałem z wewnątrz ożywio
ne glosy, zacząłem się energicznie do
bijać. Po dluższoj chwili- otworzył ml 
drzwi starszy mężczyzna o długich wą. 
sach i olbrzymim fioletowym nosie. Za
latywało od niego przyjemnie tilko
liolem. 

- A pan czego? - spytał niezbyt 
grzecznie. 

- Ja, jako wróg. Chciałbym zapisa~ 
się do SZWA, gdyż postanowiłem prze
'tać pić - otlparłem z ·dumq. 

Mężczyzna z fioletowym nosem bat. 
dzo się ucieszył. 

- A, to doskonale! Będzie pan sto. 
pi~rwszym członkiem. Właśnie jest dzii 
u nas moly jubel, gdyż wczoraj po
zyskaliśmy setnego ... O, patrz pani To 
ten, który leży pod stołem I - to mó
wiąc, mój rozmówca otworzył szerzej 
drzwi i wskazał na pokój pełen bi~
siadników, ucztujących przy obficie za. 
stawionym stole. Jeden z uczestników 
zabawy istotnie leżał pod stołem.„ · 

- to takie wasze stowarzyszenie! · -
zawołałem oburzony - Idź precz sza
tanie! Nie chcę mieć z wami i:iic wspól
nego! 

- Co mnie pan szatanem przezywa, 
kiedy ja jestem łysawy blondyn I - od
parł ze zdziwieniem mój Interlokutor. 

' 

BÓGDAN BRZEZIŃSKI 

Precz z wódkq 
Drżąc z oburzenia wybiegłem na 

ulicę. 

· - Serwus - odparłem zimno - ale 
ze mną nie pójdziesz„. 

- Bo co.? Forsy nie masz? Ja sta
wiam! 

- Nie dam się sprowadzić ze szla. 
chetnej drogi! - powtarzałem w ducnu. 

- Nie o for~ę idzie. lecz o silnq 
wolę! Postanowiłeni przestać pić. Gdy to wspaniałe postanowienie 

powtarzałem po raz dwunasty - po
trąciłem jakiegoś obywa_tela, idącego w 
przeciwnym kierunku. 

- Od kiedy? - spytał :z:e zdumie. 
niem znajomy. 

- Od dziś. 
- Jak się masz, Karolek! - zawołał 

przechodzeń - $wietnie, że cię sp11ty
kam ! Tok choleryc~ie zimno, że trz.Jba 
koniecznie wpaść gdzieś na rozgrzew
kę, a nie miałem z kim! 

- A od jutra nie mógłbyś.„ 
- Nie! Ani kropli od dziś! Skoń-

czyłem z wódeczką I 
- No dobrze„. Ale możemy ?ójść 

na piwko:„ 

JERZY ZAJĄCZKOWSKI 

W ·sprawie grzeczności 

„ 

Czy czasem nie wie Pan Redaktore 
czy Pan Redaktor czasem nie wie, 
dlaczego . bliźnim brak jest ttiktu? 
Dlaczego warczą wciąż na sieb~e1 
Dlaczego wciąż do siebie rwą się? 
Dlaczego wciąż ze sobą łrą slę? 

Bo proszę Pana Redaktora 
o każdej porze: w grudniu, w matu, 
żre się ze sobą bliźnich sfora 
w parku, na jezdni i w trmnwaju, 

w barze kawowym, w knajpie, w budf.:e 
z bimbrem. Na filmie ~odu Goupl. 
żrą się bez wódki, żrą przy wódce, 
tak, że ~upełnie jestem głupi. 

2rą się, gdy jest do tego _powód 
i żrą się, gdy powodu mema. 
J prztyczków ciągnie się korowód, 
at z tego robi się problemat. 

No bo jak bliźni tak wc~ąż n~q się 
o byle co się z sobą zryć, 
jeśli o byle co wciąż źlą się• 
to już problemat musi być. 

Dlatego myślę, .że Redąktor 
mógłby dorzucić coś od siebie, 
żeby nauczyć bliźnich taktu, 
żeby nie by już tych faktó~ . 
żarcia się między sobą w gniewie. 

~rzeczność, co pr.awda, jest nauką, 
ani zbyt łatwą, ani małą. 
Jednakże z pańską, mistrzu, sztuką, 
cośby się, wierzę, zro~ić dało ..• 

Nr5 

Rys. Kazimierz Grus 

- Mówisz nielogicznie - odparłem 
sucho - Powiadasz, że chcesz się ros. 
grzać i proponujesz piwko. Jeszcze bar• 
dziej zziębniesz. 

- No, moglibyśmy wypić grzan• 
piwko„. 

- . Ańl mowy! Szkoda. słów. Do w!. 
dzenial 

Znajomek chwycił mnie za guzik. 
- Momenciki Więc nie pójdziesz • 

przyjacielem, któremu urodził się syn? 
-:- Syn?„. Tobie??? Niemożliwe! 

Pr:.tyjaciel kiwnął głową z rozanie• 
loną minq. 

- Tak, tak, urodził się. I trzeba to · 
oblać. ' 

Zmiękłem jak wosk. Rozłożyłem ręc:e. 

- Skoro tak, to kapituluję. Po raz 
ostatni wypiję. Ale tylko jednego! 

- Oczywiście, jeden litr wystarczył 
- zapewnił przyjaciel. 

Poszliśmy - Pierwszy kleliszel< wy. 
piliśmy pod synka. Drugi pod rodziców. 
Trzeci detalicznie pod ojczulka, a 
tzwarty pod mamusię. Potem pr2yjaciel 
przypomniał sobie, że wypada wypić 

za zdrowie rodziców chrzestnych w o
góle, po czym za kaid<! z nich z o. 
sobna.„ 

Około pierwszej w n6cy byliśmy za
lani „w srebrnego lisa.", to znaczy, że 
można nas było pr~wiesić przez ramię. 

Na ulicy "')·bpłkotałem do przyje. 
,Jeła: 

- A jak.„ a jak synkowi będzie n1 
!mię~ 

- Antoś, przyjaclęlu ser„. .ser• 
decznyl 

- Antoś?„. Po„. pospolite Imię! Nie 
lepiej Krzysztof? 

- Krzysztoff? Faktycznie ładne 1-
mlęl Ale przecież jego iona już się 
przyzwyczaiła do Antosia, jak tu nagle 
zmieniać na tego.„ na Krzysztofa? 

- Przyjacielu I ,_ zawołałem - C~ 
się nie upił? Czyja ionaU Nowo
rodka?! 

- Jakto noworodka? Przecież Ar.. 
toś ma już . 25 łat! 

Momentalnie wytrzeźwiałem. 
- Co?I Dwadzieścia pięć lat? ... A 

powiedziałeś, że cl się dopiero u· 
rodził? 

- Po'Yledziałem tylko, że się urodził 
ale nie zaznaczyłem - kiedy! - od. 
parł przyjaciel z błogim uśmiechem. 

Odszedłem bez pożegnania. 
I dalej piję. Sądzę, że gdyby pan 

Natanson miał takich chytrych prz>·ia
cic)I, to też by pit I w ogóle u nas 
ciężko walczyć z alkoholizmem. Za du. 
io, uważacie, w Polsce jest przyj~~iółJ 

Rys. Kozirn ierz· Grus 

• 
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DlBOL KOWALSB.1 

·wdówieC. 
Mad świeiq mogiłq stał 1mutny jego-. 

mość a pOchylonq głowq. W PlkU trzy. 
mal kapelusz. Na rękoWie płau:aa miał 
opaskfl z ktepy. . 

Powe>lt zblłiył się do niego grabarz. 
Wyjąt fajeczkę • ust, Westchnqł l po
wiedrliah 

- Wiem, że to faktycznie nłepl"EY
'jemna rzecz, kiedy się blłskie osobę tra.
d, alę muszę saznaczyć, ie cmentCll'll 
zamykamy-

Wdowiec westchnął ciężko i odparł 
głuchym głosem: 

- Tak._ Rozumiem ... Ale gdy pomyS. 
lę, że mam pożegnać· moją nieboszczk44 
żooę. serce mi pękał Tym l:i'ardziej,_. ie 
mam wyrzuty sumienia._ Nieboszczka 
zawsze mi mówiła, ie mam przykry cha
rakter I wpędze ją do grobu. I faktycz
Die - nie żyje biedaczka! Achl-

Grabarz pokiwał głowq. 
- N"tech pan sZanowny nie rozpacza; 

Na tamtym świecie szanowna nlebon
czka prawdopodobnie przebaczyła panu! 

- Oby tak było I - zawołał z bólem 
wdowiec. 

Po czym wydobył z kieszeni banknot, 
podał go grabarrowl i dęikim krokiem 
oddalił się leu bramie cmenfa:rnej. 

W. dwa lata później - nad świeiq 
mogiłą stał smutny jegomość z pochy
loną głową. W ręku trzymał kapelusz. 
Na rękawie miał opaskę z krepx. 

Zbliżył się do niego grabarz .• Wyjął 
z ust fajeczkę i powiedział z westchnie
niem; 

- Oęika to rzecz, gdy się traci ko
goś bliskiego, a szczególnie ślubnq mał 
ź:onkie. Ale nie długo zamykamy cmen
tarz. 

- Ach, gdy pomyślę, ie jej już nie 
ma! .•• - odparł smutny jegomość - To 
jui m<>ia druga żona, panie grabarzul 

- Aha, teraz sobie przypominam Nu 
mer pierwszy grzebałem dwa lata te~ 
mul - zawowłał grabarz. 

- Tak jest. ,A co gorsza, ie mam wy ... 
rzuty sumienia. Bo ta druga żona zaw• 
sze mi mówiła, że mam dokuczfrwy cha
rakter i ie wpędzę jq do grobu_ 

- Pewnikiem p~ebac:&yła panu sza• 
nownemu w raju. ~ys. Berezows!Co 

- Oby tak było! - mruknął z b61em 
smutny jegomość i wręczył grabarzowi 

- o reanego z nas jest łułaJ za rluźol 

banknot. Cieżkim ktoldem powlókł słfł 
do bramy cmentarnej. 

...- Całe IZC'ł_Qściel Przynajmniej nam nikogo nie dokwaterująl 

W dwo lata później smutny i~ 
stal pochylony nad świeź:q mogiłg. Ubra 
ny był przep'rsowo, Podszedł grabarz. 

- Zamykamy, panie · - powledztał. 

- Gdy pomyślę... - zaczął smutny 
jegomość. 

- że oo? •.• - spytał graben s ZOi 
lnterosowaniem. 

- Ze moja małź:onka zawsze narze
kała na mój trudnr charakter, to mi się 
serce · kraje z bólu. a ta trzecia małżon
ka była, jak aniołl 

- Ach trzecia?.„ Teraz pana sza
nownego po.znaję! - zawołał grabarz
No niech się pan nie martwi. Skoro by· 
ła anioł, to napewno przebaczy panu 
w niebie, Anfoły nie bywajq mściwe. 
. - Oby się tak stało! - rzekł z wes

tnienlem smutny wdowiec I wręczył gra 
barzowj banknot. · 

W dwa lata później - smutny jego. 
mość w przepi90wym stroju stał nad 
świeżą mogiłą. Tym razem nie był po
chykmy. Podszedł grabarz. 

- Czwarła? - spytał grabcnz, uchy
lając czapki. 

- Nie. wpół · do szOstej! 

_ ,,, __ ~-~~~-~ t t\ I ł,' 

i I I i 

WITOLD Z&CHENTER 

Szara dy· 
t. 

Pierwsza - ło rzaetsza litera, 
druga - nazwisko· leadera, 
całość - to z czego woda sika 
albo pisze „Janosika"~' 

2. 

Pierwsza - nic, ramion wzruszenie, 
druga - trzecia - napój w cenie,· 
czwarta - do „w" narty przyjnll, 
całość - pisarz, tancerz i dowcipnlk. 

{ptSM.OU(A\łQ) 

' , 
- Ja się nle pytam o godzinę, tyflCo • 

o numer kolejny s%anownej nieboszczki HAFIS 
żony! 

- A, żony.„ Tak, czwarta. Umarła 
biedaczka. I gdy pomyślę-

- Wiem, co pan szainowny myśl! -
przer:wał grabarz - że wyrzucała pa
nu, z~ pan ma choleryczny charakter„. 
Ale niech ,Pan et _tym zapomnl, bo •i ona 
tam w gorze tez na pewno o tym za. 
pomniała. · 

- Oby tak było I - szepnqł z wes
tnieniem wdowiec. 
Kiwnął głową i ruszył ku bramie cmen 

larnej. 
Grabarz pobiegł za nim. 
- Panie - ci na piwoli 
Wdowiec zatrzymał' się, poszpecrał 

chwilę po kieszeniach i rzekł z lekkim 
zażenowaniem: ' 

- Niestety, nie mam ani grosza. Wy
kosztowałem się na . pogrzeb. Ale to nic'. 
Po pogrzebie następnei iony dam panu 
podwójny na~iwekl · 

• , . 
Słowik I ro za 

Zamiast słuchać, jak derwisze 
coś trzy po trzy ludziom ględza. 
aby tylko .osnuć duszę 
słów zwodniczvch świętą 'rzęClzq, 
wolę ucho swe skierować 
ku dnew gęstych kazalnicy~ 
tam, gdzie słowik złotousty 

, zwierza serca tajemnice, . 
tam, gdzie śpiewa p_ieśń miłosną 

róźy, uczuć swoich pani: -

M•u~zet ieąo .....:, to niebiosa 

drzewa - wierni zasluchanL 

literackie 
I 

3. 
Pierwsza -:- ifuzo lego w aptece, 
druga - imperatyw: róbże przecie! . 
trzecia - Io inaczel n.arty, · 
całość - poeta czy żarły? 

0(!2lllł9.A=IQf>) 

4. 
Pierwsza - tirat we włosklef mowie, 
druga - wstydzę się, nie powiem, 
całość - poeta, co - j·ak i11-11L ~auro.' ~ 

awansował ze wsi d.o ,.w_si". 
'(2USDJ,ł} 

1- ' 
i J · ' ~ ..... • 

Jeśli ..•. 
Jełli nagle nie wiaClomo czemu 
uirzysz twarz mą zasmuconq, nłem-q 

I Clostrzełesz, ze me dało bieClne 
w oczacti łwycli zaczyncr' sclinąć f wlęifnq~ -

nie poC:lsuwaJ łaClnycli qorztach lelC6w, 
ąardzę talCą trgsltq i opłeliq: 1 r 

· przynieś tiatlę ·mi tęgieqo wina, 
przynfej lutnię net, I tamtiurinor 

qtły i fali się iiie poczuf' zClrow~ 
po(f-; ust mi sw'fcli nafsloC:lszy owoc. 

Jeśli to mnie nawet nie uleczy, 
Juz umarłem wtedy w samej rzeczy. 

Spolszczył IL A, Juworsia 
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Rys. Jan Lenico 

- Ten tacet, to się zawsze tak ópieszy, że jego 
płaszcz nie może za nim nadqżyćl 

- Alee tyś •łę ••• ep„. zalał, przecie~ to.;. ep~,. 
- Pppopatrz... krowa! 

I 

Powietrze było przesiąknięte . słodlóm 

aromatem lip, ale Kulisz tego nie czuł. 
' I 

Tafla rzeki mieniła się cieniami fioletu, 
~le Kulisz tego nie widział. 

Stał i wpatrywał się nJeclerpliwle 
N · drewniane, pomalowane na zielono 
drzwi małej Willi nadbrzeżnej. 

- To tam I - zgrzytał zębami -
To tam teraz moja żonusia przyprawia 
m:. rogi. No, cile ja mam czas, ja zacze
kam, a gdy wyjdzie - zabiję! Tak jest, 
p.siakrew - zabiję! 

Od rzeki wlało chłodem przedwie
czorny,m, lecz Kulisza trzęsło ze złości. 

Więcej niż roje komarów, bzyka1qqch 
mu nad głową, kluła go myśl o (;l"lc~j, 

brudnej karteczce, którą otrzymał dziŚ 

rano: 

„żona pańska... dziś po połudolu ... 
z młodym człowiekiem„. w willi nad 

rzekq."' - W~lł~ pozna pan łatwo po 
.dr.zwiaeh 'drewnianych, pomalowanycti 
na zielono ... " 

- Cholera ciężka I - dygotał -
Telet watrzqa w moim spokojnym życiu, 
póświęconym urzę9ow1 skarbowemu, o

kclizowaniu krzewów różanych i łowie· 
nlu ryb na wę'dkęl No, ale zobaczymy, 
moja pani, zobaczymy! Niech tylko 
otworzą. się te zielone drzwi .•• 

Nie spuszczając z oczu drzwi, które 
kryły hańbę jego honoru, zerknql przy

padkiem w stronę brzegu, gdzie jakiś 

rybak· zdejmewał rybki, nadziane na 
haczyk wędki. 

- ~o za _ ~bne miejsce! - west
chnął Kulisz, lecz w tej chwili poczL w
szy niewłaściwość uwagi 'mrukną/ zr 
złością: zabiję, no miły Bóg zabiję! 

W miarę -czasu, jakkolwiek obserwo
wał czujnie. willę, nie m~g/ si~ po
wstrzymać od skośnych, błyskawicznych 

spojrzeń w stronę niezna:iego --yboko 

I •twierdzenia braku analogii ruchów 
fegq ze swoimi ruchami, które stosował 
przy uniiłowor. fm przez siebie iowie
ni1 ryb. 

- Co za niezgrabiasz I - warknął 
gniewnie. widząc jak w pewny•n .. 10-

!llencie 1 ybak z ·okrzykiem: i:;>strąg, 

pstrqgl - zerwał się z kamienia i o
mal nie wpadł do rzekł. 

Zdarzenie to odciąg:ięlo zupe1nie 

wzrok KuUsza od pomalowanych no 
zielono · drzwi. 

- Czekaj pan I - zawołał w stronę 

nleznajpmego, który nie mógł sobie dać 

rac!y :z: pięknym dwufuntowym pstrą

giem. drgającym w konwulsyjnych rzu· 

tech '' haczyka wędki - Nie motna 
tak ciągnąć! Wszystko pr~padniel Ja 

za1az panu p,o_kaięl 

I . 

. "' ... „ . ' ' 

ETIENNE 

ANONIM 
Podbiegi szybko do kamienia i wyr

wał wędkę z rąk niefortunnego łowcy. 

- Patrz pan - rzucił nerwowo -
na drzwi tej willi za nami! Jak wyjdzie 

stamtqd kobieta, daj mi pan znać!' A 

je tymczasem pobawię się z tym patrq· 

gieml 

To mówiąc, pewnym ruchem znawcy 

zaczął wodzić wędką po wodzie, kle
rujqc jq' to w prowq, to w lewq stronę 

p0 llnll poziomej. 

- O, teraz dobrze! - rzekł z zado

woleniem - Wyczerpiemy tę chytrą 

sztukę! Powoli, cierpliwie, czasu mamy 

dość .•. 

Po upływie kwadransa, gdy pod

rzuty pstrąga stały się mniej gwałtow-

09, rybak szarpnął ostro Kulisza za rę

kaw. 
- Spokój! wrzasnął Kulisz -

Weź pan tę . rękę! 
- Ale · panie, z tej w1111 wychodzi 

właśnie jakoś kobieta„. 

- No, to co z tego? ·- powiedział 

z łrytacjq Kulisz, nie odwracając głowy 
od rzeki - Co pana obchodzi teraz 

kobieto? Lepiej . uważaj pan, iak się · 

podrywa pstrąga, fujaro jednał 

Poczem zoczqł ciągnąć . w stronę 

brzegu zmęczoną rybę. Powoli, cierpll
wle, czasu miał przecież dość .•. 

P,O WYBORZE VINCENT AUBIOL'A NA PREZYDENTA FRANCJI 

',. 

. . ł ' ' f' 

Kupiłem ,wiadro 
W jednym ze sklepów spółdziel

czych w Łodzi. Obsługo bez zarzutu. 

Przyjemnie, a zwłaszcza tanio. Cynko. 

we, solidne wiadro złotych sto. 

- Ale płacj pan złotych 1041 

-i -
- Chodzi .o upowszechnianie. Po 

przez nasz tygodnik spółdzielczy „Spól

nota". Czterozłotowa dopłata to dla pa. 

na fraszka, c czytelnictwo się upow

szechni. To przecież obowiązek. 

- A bez tygodnika wiadra nie 

sprzedajecie? 

- Bez tygodnika wiadra nie sprze. 

dajemy. 

- No, to niech będzie wiadro z ty~ 

godnikiem. żeby upcwszechnić czytel • 

nlctwo. 

Rozdęty zadowoleniem, li przyczy

niłem się w tak prosty sposób do upow

aechniania czytelnictwa, nie zauważy. 

Iem, że ekspedientka wcisnęło ml stary 

numer (z 5. stycznia) tego poczytnego 

pisma, ole mniejsza z tym. Jestem l tak 

bardzo zadowolony. Bo dzięki temu 

wpadł ml do głowy znakomity pomysł, 

rozwiqzujqcy za jednym zamachem za

gadnienie, nad którym głowiq się co naj„ 

tęższe w kraju umysły - mianowicie, 

jak zapobiec Inflacji pism w Polsce, co 

robić, by pismo nie tylko zapełniały kto„ 

ski uliczne, lecz istotnie docierały do· 

czytelnika. 

Nie pójdę tak daleko jak sklep sp6ł

dzie!czy, który tni sprzedawał w~adro. 

Nie . będę propagował przymusu, lecz 

nieco. łagodniej - zalecenie kupna. 

I tok otrzymałby kupvjqcy; 

1. Wazelinę - „Szpilki'' 

2. Joja - „Odrodzenie' 

3. Buraczki - „Kuźnicę" 

4. Olej - „Dziś jutro" 

5. "Makaron - „Tygodnik Powszech

ny" 

6. Mydło - „Kocyndra" 

1:. Pieprz - ,„Muchę" 

8. Suszone śliwki - „Tydz.ień" 

9. Główką, kapusty-„Tygodnik War. 

szewski" 
Rys. Henryk ro maszewski „Rózgi" można dodawać dl? kaitłe,<io 

z wymienionych wyżej artykułów. 

Marianna w Auriol'i 1!~ 

• 
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PAMIĘĆ PRZESZŁOŚCI 
(lakgdy~y a Hemego) 

Lat czterdzleścl luł upływa. 
Lecz w pamlęc'l twarz I słr61, 
Ten lartuszęk mocno zmięty, 
Sznurowany gorset tw61.„ 

Niewygodnie w ntm się czułaś, 
Więc szepnęlał cicho, bym 
Cl go s tył1,1 rozaznurował, 
Gdyt nie molen biegać w nlm.1 

Ta!emnego pełen drtenla, 
Rozlutnllem gorset, a 
Tył se śmiechem gdzieś e>obległa -
Zadumany, stałem ja ••• „ 

(bajka) 

llaz pewne1 Popadii wpełznął Robak za •zvl•• 
:Więc: Jmże lokajowi, teby stamtqd wylqł. 
Ten szuka, gdy wola taka .•• 
- Hola, co tam roblsz?l - No, tępię robaka. 

- Ach, leśll ci !ut l zapełzł Robak za •ZJlłh 
Miast używce lokaja, 1amai wiDD.a wy)qćl 

Tłumaczył JĄN RUSZCZ~ 
Uustrował IGNACY WITZ 

/ 

(AN CZARNY 

Fraszki 
UCZONY BUREK 

Do Jatki ·zaJrzał .pies: 
- Alea iacta est? -

EPITAPHIUM 
· Omarł pan trumniarz spoczywa sobie 
· Da wieki wieków, w własnym wyrobie ••• 

ROMANTYCZCE 
Pani chce się dla oczu, dla myślących poświęcać? 
- W witrynie u rzeźnika leży głowa clelęc:a.;. 

JAN BORYS 

Ruch wydawniczy 
, 

Jest na okupach~ 
Jeszcze w Polsce haussa -

„Sclany mają uszy", 
A wydawca nosa. . f 

Drobiazgi 
Jd Wyłiasut«1 'iłane statystyczne, ko

. blety iylq „acznle dłuiel nli m111i,11J• 
.,._ lwłaazG&G wdoVf'/. 

• • • 
' Człowiek, kt6remu udowodniono oj

_cowstwo1 allmente captus. 
• • • 

Pew'en ukocld powiescłopisal'% był 
tak skqpy, ie nie wydał anł jednej 
ksłqikL 

• • • 
Radio nigdy nie zastą:pł gazety. 

Ntech kto bowiem spróbuje owinqć w 
radio int•danle. 

~• . . 
Stanowczo lepiej być chorym na płu· 

co nit bankierem. Bankierzy bowiem u. 
mierajq wuyscy, natomiast chorych na 
płuca umiera tylko 57 procent. 

• • • • 
Pewien pan był tak wysoki, że falc 

chciał włoży~ kapelusz, to musiał przy. 
kl111knqć. 

• • • 
Pewien turysta był takim amatorem 

górskich wycieczek. że ożenił się w 
końcu z . garbuską. 

• • • 
- Mamo czy mogę zanieść ten ltst 

do skrzynkił 

Matka spoJrzała . okno, a wldłq~ 
ie deszcz pada, mówi& 

Nle, moje dziecko. Deua „ 
-iak s cebra, psa bym nie wypuiclła • 
domu no takq ułewę. Niech tatul &a. 
niesie ten list do skrzynki. 

• • • 
Panowie Bqczek I P111telka sledzq w 

pr.zed.ziale kolejowym. 
- Dokqd Jedzlessł - pyta P111ten. 

- Do domu - powiada lqczek -
żona mi właśnie depea%0wała, ie ur_. 
dziła chłopczyka. 
· - No, to cl gratulufęl - m6wt P„ 

telka - a kt6i jest ojcemł 
- No wteszl Podobna bezczelnołtl 

- oburza się Bqczek - ja el powta• 
dbm, ie moja iona urod1iło dziecko, a 
ty mnie pytasz, kto jest ojcem I 

- A to clę przepraszam najmocnlel 
- tłumaczy się P111telka - myślałem, ie 
ty to wles.zł 

• • • 
Do sekretariatu „Ugi Kobiet'' wpado 

jędna z członkiń, bardzo wzburzona. 9. 
suwając się na krzesło z wraienla, 
woła: 

- Nie warto było się wysilać, nasza 
kandydatka na posła zmieniła ptetl 

Odpowiedzi redakcil 

/ 

'.,KonstanlynopolltcrAczyk.owłaneczkd" 
(Lubllza). P1&udonłm, owszem, intareau. 
jqcy, nade1łany wiersz - niestety, nia. 

Irena Krąkalska (Sopot). Zgodnie 1 

Pani lzatenclq, Szanowna autorko, za. 
płakaliśmy „łzq 1erdecznq" nerd utwo. 
rem p. t. „Urzędnicza Dola". Wiarncr 
tego nht moż.emy um1eśc16 w „Róz. 
łJCl-Cb" I obawy, ile wielu czytelników. 
urzędników - po przeczytaniu qo -
moqł_oby odpłynr:ć do innych 1awo. 
dów, de:zorganizujqc swq dezercjq 1ek. 
tor państwowy, spółdzielczy ozem pry. 
watn.y. 

HG6rska Szcuotka'" (Zakopane). tfcr„ 

rzeka Pani, ła „tkwimy w dolinie, al• 

nia pośwłęcafqo górom". Nieprawda.. 
Zamieściliśmy ry1unek Grusa :i: proce. 

su b. qoralenvolku. 

A. MaJ (Chełm Lubelski). Nade1ł011e 
utwory - nie dla nas: 1byt „gazeto. 
we". 

J. B. (Dąbrowa). O, foli te kawały o 
kinofikacji napzawdQ lut się przelcrdłyl 
Ni• mógłby Pan wzlq6 na zqb dla od. 
Jllian.y Jlp. Ub pia tJbli? . 

Z CZEGO Sił; SMIALI NASI DZIADKOWIE 
Kurier Swlqtec:z :y z 1871 roku 

et © ~ ~'łl 

11 ~i :Ili i iii 
I 

~ 

-~ 
~ 

- Patrzaj, WoJtekl A ty ja c: się tu Jłostałeś? 
- E, bracie, dostać się tu to fraszka, spytaj slę 

lepiel, lak Ja się stąd wydostanę. 
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Szympansic~: Patrzcie, dzieci, oto macie ty- - I fy l>yleś partyzantem, a -6otsz się mnie. 
WJ dowód, , ze pochodzimy od ludzi1 . bezbronnej kobiety?ll 

- Czy wiesz, mól dr.ogi, cze_go nauczyU al• 
ludzie po wolnle? 

- No, pracować„. 

- Na Boga, eo stę z tobq st~ 
to? Wypadek samochodowy? 

- Nie, nic ml się nie stało, 
tylko zrobUem sobie oi>atrunek, 
aby się odzwyczaić od palenial 

- Umie pani plsać na maszr 
ale? 

- Nlebardzo. 
- Zna pani stenografię? 
- Nie. 
- Więc Jakle ma pani właścl· 

wie kwalifikac;je? 
- Jestem po raz trzeci rozwie~ 

dalonal 

- Tak: mote panie, gospody
lll dostała z UNRR-y lajka w 
proszku, jesteście więc :wolne 
na okres 2 miesięcyl 

I 

- Idzie l>cm! Cło oraev. ocmn.o 
Marychno? 

- Do lakleJ pracy? 1aę urzę-
dować! · 

- Frajer1 Chodzić w pochodzie i manlf ... 
towaćl 

;;; 

•.. 

- Widzisz dotirze, Jiocliantł 

" ·.· 
i. 

- Dzlęmfę. pmmo LW. R ddl 
wystarc:zyl 

• 

· · - Pozwoli pani, !e się prse8· , 
·sposób na przy.lpleszenle pro- stawię. Jestem Karlicek. urz•d· 
dUkcll WmoweJ. nik ••• 

;__ Wiem o tym. 
- Sliąił pan' wte? 
- Poznałam po przyC:lzlalo-

wvm aarnlturze.„ · ·- :--
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